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W Piątek 


Dziennik podróży do Francyi i bytno- 
ści w Paryżu Piotra W. r, 1716. 
(Dokończenie.) 


Tegoż dnia (1ogo) o godzinie 5 
wieczorem, Car wyiechat w karecie 
parą koni; cztéry zaś konie kazał wyśo- 
żyć, mówiąc, iż takiéy wystawy nie lu- 
bi. Z tyłu za sobą kazał iechać iedne- 
mu tylko oficerowi i dwóm szeregowym 
konnéy gwardyi, a dalszym 6ciu kaza? 
odpoczywać, maiąc za rzecz nieprzy- 
zwoitą męczyć tyle ludzi. Udał się więc 
do zbroiowni; na plac królewski , któ- 
ry naokoło obiechał; potćm na plac zwy- 
ciężtw, zrysował go i czytał napisy; 
z tąd na plac Ludwika VVielkiego, gdzie 
się przypatrywał i dziwił iego posągowi 
konnemu. WWstąpif późnićy do cieśli 
królewskiego; widział tam swoich ro- 
botników irazem z nimi pracował: py- 
tał o ich nazwiska; użyciu każdego na- 
rzędzia. Zatrzymał się także nieco usto- 
larza królewskiego, gdzie czynił swo- 
ie postrzeżenia. Prosił potem Xięcia 
d'Antin, aby mu udzielił opisania osob- 
liwości paryzkich ; po upłynieniu dwóch 
godzin, Xiąże przyniósł mu książkę w 
piękney oprawie, w którćy były opisa- 
ne wszystkie osobliwości tego obszćr- 
nego miasta ; przyiąś ią Car, nie prze- 
głądaiąc w czasie rozmowy z osobami 
swego orszaku; ale otworzywszy , nie- 
zmiernie był uradowany ; widząc, iż 
tłumaczona była na ięzyk sławiański; 
dziękował więc uprzeymie Xiażęciu, i 
dodał, iż sami tylko Francuzi umieią czy- 
nić podobne grzeczności. 

nia 11. Car kazał zapytać u Króla, 


N" 28. 


TOSCI 


g. Maia 1823. 


o któreyby godzinie Królowi nie prze- 
szkodzii swoiem odwiedzeniem: prze- 
znaczono godzinę 5tą wieczorem: 0 4tóy 
po obiedzie wyiechat Cesarz w karecie 
królewskićy. Sam ieden siedział na wiel- 
kićm mieyscu; Xiążę Kurakin u drzwi- 
czek z iednćy strony, marszałek Tessé 
z drugićy ; na przodzie Jenerał Porucz- 
nik Xiąże Dożkoruki, i VVice - kanclerz 
Baron Szafirow; karetę przeprowadza- 
do 8 gwardyaków i ieden oficer: orszak 
Cara iechał we czterechinnych karetach 
Marszałka Tessé. Zbiór ludu był tak 
wielki na ulicach, iż Car przybył do 
pałacu Thuilleries dopiero o 3ch kwa- 
dransach na szóstą. VV czasie przeiazdu, 
gwardya francuzka i szwaycarska po obu 
stronach ulicy stała pod bronią; bito 
marsz w bębny. Straż gwardyi stała w 
zwyczayyćm mieyscu. Hról oczekiwał 
przybycia Monarchy na dołnem piętrze 
pałacu -w pokoiach Xięcia Maine, i 
uyrzawszy karetę , wyszedł na spotkanie 
aż do drzwiczek. Car, wysiadłszy pręd- 
ko z karety, przywitał się z Króiem, 
ucałował go; Król ustąpił prawćy stro- 
ny, dostoynemu swemu gościowi, i tak 
szli do pokoiów. Zbiór widzów był nie- 
zmierny; Jego Carska Mość, wziąw- 
szy w obie ręce rękę Królewską, pro- 
wadził go po wschodach, daiąc znak ra- 
zem otaczającym, aby ustąpili i nie za- 
trudniali młodego Króla. Na wschodach 
stali po obu stronach szwaycarowie gwar- 
dyi królewskićy ; podobnież w sali, przez 
którą przechodzili, uszykowaną była 
gwardya rzędami, skąd potém weszli 
do pokoiu królewskiego. VVszystkie po- 
koię napełnione byty oboićy płci wi- 
dzami. 
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W kilka minut, oba Monarchowie 
weszli do wielkiego gabinetu Rady Re- 
jenta, skąd wyniesiony byf stół wiel- 
ki, dla zrobienia obszernieyszego miey- 
sca; postawione były dwa krzesła: Car 
siadł z prawéy strony i mówić do Rró- 
la: »Królu, bracie móy, oddawna prag- 
nąłem widzieć Króla francuzkiego w ca- 
łym blasku iego wielkości; dziś mamu- 
kontentowanie oglądać młodego Monar- 
chę, który czyni nadzieie, iż równie 
będzie sławnym z dzieł wielkich , iak 
iego przodkowie: umiém wieleięzyków, 
lecz teraz chciałbym wszystkich zapom- 
nieć, a umieć tylko francuzki, abym 
mógł z VV. K., Mością rozmawiać.« 

Po tych słowach wstał Car i Król. 
Jego Królewska Mość ustępuiąc prawey 
strony przeprowadzał Cara do samćy ka= 
rety. Car uściskaiąc Króla, prosił usil- 
nie, aby się wrócit ; lecz Król chciał 
widzieć, iak wsiedzie do karety, i cze- 
kał póki Car nie poiechał.: 

Tegoż dnia o godzinie 11, naczelnik 
kupców z urzędnikami miasta, ubrani 
w suknie paradne, przychodzili do Cara 
z oddaniem pokfonu 1 dla złożenia da- 
rów : przedstawieni byli przez WWielkie- 
go Mistrza Margrabiego de Dreux. 

Dnia 12. Xiąże d'Antin ieżdził za- 
praszać J.C. M. na godzinę 5tą po połud- 
niu do Gobelina i do królewskiego o- 
grodu. Monarcha dosyć długo z cieka- 
wością patrzał, iak się z odwrótney 
strony robią obicia w tey królewskićy 
fabryce, i zadziwiał się nad sztuką i 
zręcznością robotników. Po południu 
byť na obserwatoryum, pdzie nie długo 
zabawił, obiecuiąc przyyść powtórnie, 
i wszystko przez szczegóły obeyrzeć. Na- 
zaiutrz pokazywano mu fabrykę zwier- 
ciadlaną. 

Dnia 14. Car ieżdził do królewskie- 
go pałacu, przeprowadzany przez Mar- 
szałka Tessé, znakomitych rossyyskich 
urzędników i Xiążąt. — J. K. M. otcczony 
znakomitszymi urzędnikami dworu, wy- 
szedł na spotkanie Cara, i przeprowa- 
dzaiąc go do pokoiów, pokazywał swo- 
ie galeryią i obrazy. Potem przez małe 


weyście poprowadził do Madame, gdzie 
nikt nie siadł. Xiężna przedstawiała Ca- 
rowi Xięcia de Chartre, i pannę Mont- 
pansier. Rozmowa trwała więcóy kwa- 
dransa, w ięzyku niemieckim. Śhna 
tłumaczyła Xięciu Rejentowi to, co do 
niéy Car mówift, 

Przekąsiwszy nieco J. C. M. udał się 
na teatr do loży królewskićy. Grano o- 
perę pod tytułem Hipermnestra. Na 
pierwszem mieyscu siedział Jego Kró- 
lewska VVysokość , Xiąże de Śharżre, 
wice kanclerz, dwóch znakomitych u- 
rzędników iego dworu, i marszałek 
Tessé; Xiąże Kurakin stał za Carem, a 
Margrabia Simianes i Margrabia d Estam- 
pes za Xięciem Orleans. 

Za podniesieniem zasłony, Car bar- 
dzo się zdziwił przepychowi teatru, 
zmianie dekoracyy itańcom panny Ære- 
vot. WWypit kilka szklanek piwa, nie 
chcąc ich przyiąć z rąk Kięcia, który 
sam ie podawał. VV czasie czwartego 
aktu wyszedł Car z teatru; Xiąże Re- 
jent przeprowadził go dotych pokoiów, 
w których pierwćy spoczywał. 

Tegoż dnia zrana Xiążę d Antin byf 
razem z Carem w królewskiéy akade- 
mii malarstwa i rzeźby, gdzie sław- 
ny malarz P. Coepel miał zaszczyt opisy- 
wać Carowi celnieysze obrazy, rzeczy 
do sztuki małarskićy należące; w gale- 
ryi wielkićy Luwru, Monarcha przypa- 
trywaf się długo z upodobaniem mode- 
lom twierdz francuzkich; potem uży- 
wał przechadzki w ogrodzie tuleryy- 
skim. 

Dnia 16. ieździł Car do domu inwa- 
lidow , w czasie obiadowwym Marszałek 
Villar prowadził go do izby iadalndy, 
gdzie zastali żołnierzy, siedzących iuż 
u stołu; Car zakosztował zupy, prosif 
o szklankę wina, które oni piią, i wy- 
E za ich zdrowie; oficerom kłaniał się 

ażdemu z osobna, i nazwałich swoimi 
towarzyszami; potóm pokazywano mu 
wszystkie budowy, i co tylko iest in- 
teressuiącem w tym wspaniałym gma- 
chu, między innemi kopułę, któwa mu 
się nadzwyczaynie podobała, dla śwoićy 


wyniosłości i wybornego malowidła; 

lecz naybardziećy mu się podobato prze- 

znaczenie tego domu, który czyni szcze- 

pólpiogsza chwałę panowaniu Ludwi- 
XIV. 


Dnia 17. J.C. M. miał obiad w zam- 
ku Meudon, obchodził wszystkie pokoie, 
i przeieżdzał się konno w zwierzyńcu. 
Nadewszystko podobało się mu położe- 
mie tego pałacu i z niego widoki, Po- 
wrócił ztąd o godzinie 0 wieczorem. 

Dnia +8. trzey ruscy przednieysi pa- 
nowie byli przedstawieni królowi, ktory 
dawał wystuchanie zagranicznym mini- 
strom; urzędnicy ci mieli błękitne wstę- 
gi, dway z prawego ramienia na lewe, 
tak iak i sam Car, ktory iest VVielkim 
Mistrzem orderu S. Jędrzeia, ustanowio- 
nego przez niegoż samego w r. 1698, 
dla nagrodzenia naczelników woysko- 
wych za dzieła przeciw nieprzyiacielo- 
wi. Na krzyżu znayduią się następne 
wyrazy : Car Piotr Samowfładzca i Roz- 
kazodawca Gatey Rossyi. Trzeci boia- 
rzyn miał wstęgęz lewego ramienia na 
prawe: byť to order polski Orfa biafego. 

Dnia 19. po południu, Monarcha 
udał się powtornie do obserwatoryum. 
P. Maraldy pokazywał Mu wszystkie na- 
rzędzia , stużące do astronomicznych po- 
strzeżeń. Z tey okoliczności Car zadzi- 
wił wiadomościami swoiemi w tćy na- 
uce. 

Dnia 2t. o godzinie 6 wieczorem 
Car ieździł z wizitą do Xiężny Berry, 
do pałacu luxemburskiego. Za przyby- 
ciem tam znalazł po obu stronch wscho- 
dów, uszykowanych we dwa rzędy 
żołnierzy szwaycarskich z halabardami, 
a w sali stała gwardyia pod bronią. 
Margrabia Rochefoucauld, naczelnik gwar- 
dyi Xiężny, spotkał Go u dofu wscho- 
dów. Margrabia Coeżan/ao, kawaler ho- 
norowy, i Margrabina de Pon, Dama 
stanu, spotkali Go u drzwi gabinetu. 
Kiężna Berry w orszaku dworskim i 
znakomitszych dam spotkała J. C. M. u 
drzwi swego pokoiu; Monarcha skfonił 
się ićy nizko dwa razy, ucałował ią, i 
skfoniwszy się na iednę tylko stronę, 
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powiedział bardzo grzeczny komplement, 
obiaśniony zaraz przez tłumacza, na 
który Xiężna odpowiedziała wielce u- 
przeymie; potóm weszli do bliskiego 
pokoiu , a ztamtąd do gabinetu, gdzie 
byty przygotowane dwa krzesła ; Car u- 
siadł z prawóy strony, a Xiężna z le- 
wèy. Z J.C. M. był w tenczas Xiążę 
Jiurakin , wszyscy Jego oficerowie i 
Marszałek Sessé, rozmowa trwała blis= 
ko półgodziny, potym Car prosił u Xię- 
żny o pozwolenie obeyrzenia ićy poko- 
iow , Xiężna z nim poszła sama. J. Č. 
M. raczył długo bawić w pokoiu muz; 
zadziwiał się nad Dawidem, roboty 
Guida; szczególniśy podobała mu się 
Wenus Wandyka prosząca u VWulkana o 
zbroię dla Eneasza; przypatrywał się 
iéy blisko kwadransa; co kwa iego 
upodobania w malarstwie. 

VVszedłszy do galeryi niemniey się 
zadziwiał, widząc obraz roboty Ruben- 
sa, wyobrażaiący historyią Maryi de 
Medicis i Henryka VV. Obraz wystawu- 
iący krolową w  porodzeniu, ktorćy 
rysy twarzy wyrażaty cierpienie i ra- 
dość , szczegolniey go zaymował. Car, 
opatruiąc dalsze pokoie, postrzegfszy, że 
się Xiężna sfatygowała, przełożył ićy, 
aby powróciła do swoich pokoiow, sam 
zaś prosił o pozwolenie przechadzki po 
ogrodzie, obiecuiąc zayść na pożegna- 
nie, ale Xiężna odpowiedziała, iż prę- 
dzóy ona zeydzie na dół, a niżeli doz- 
woli, aby J.C. M. miaf powtornie wstę- 
pować na górę. Pożegnai się więc znią 
Monarcha, ucałował ią, i z takiemiż- 
grzecznościami, iak powitał, odszedł; 
przypatrywał się ciekawie architektu- 
rze pałacu, długo się przechadzał po 
ogrodzie, i odiechał do domu dopiero 
o godzinie 7ćy wieczorem. Tegoż dnia 
miała na sobie Xiężna fioletowego ko- 
łoru suknie w śrebrne kwiaty; na gfo- 
wie miafa mnóstwo drogich kamieni, 

Dnia 22. Monarcha ieżdził do P. 
Pajoż d Osamóre, oglądać piękny iego 
gabinet osobliwości, przez niego sarne- 
go zgromadzonych. J. C, M. oglądaf 
wszystko okofo trzech godzin, i długo 
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się z odiazdem ociągał; na odieżdzie 
obiecał bydź powtórnie. Tak to, ten wiel- 
ki Monarcha przepędza korzystnie swóy 
czas, oOpatruiąc wszystko, co tyl- 
Ko iest godnem uwagi w samym Pa- 
ryżu, i w iego okolicach, w publicz- 
nych zakładach i u osób prywatnych. 
Byt onututeyszych sławnych rzemieśl- 
ników narzędzi matematycznych; u Chapo- 
teau, Bion, Buterfield; u tego byt 
trzy razy, gdzie widział doświadczenia, 
zadziwiaiące skutki bardzo pięknych ie- 
go kamieni magnetycznych. J. C. M. roz- 
rnawiał z nim po holendersku bez tfu- 
macza; brał każdą rzecz w ręce i oglą- 
dał z uwagą; zamówił niektóre narzę- 
dzia, i pokazał wielką znaiomość w 
mechanice. 

Czuiąc się nie zupełnie zdrowym J. 
C. M. żadnego razu nie miał obiadu w 
S. Cloud, lecz dnia 23 poiechał tam z 
Marszałkiem 7essć i przednieyszymi u- 
rzędnikami swoiego dworu, gdzie wszyst- 
ko iuż byfo inten do iego przy- 
ięcia. Xiążę Rejent spotkał Monarchę u 
samćy karety, i prowadził do pokoiów. 
Po południu J. C. M. chciał widzieć o- 
gród i fontanny ; ieździf po całym zwie» 
rzyńcu, na przemian w poieżdzie i kon- 
no, w towarzystwie J. R. M., który go 

rzeprowadzał aż do mieysca, gdzie spot- 
kat Powracaiąc przez buloński lasek, 
Car zaieżdzał przez ciekawość do zam- 
ku madryckiego, który P. .Armenovil co- 
raz więcćy przyozdabia. VV przeieździe 

rzez dolinę sablońską, zastanawiał się 
Bar dla widzenia ćwiczeń gwardyi fran- 
cuzkiey iszwaycarskićey; dla czego bar- 
dzo późne przyiechał do Xiężny Orle- 
ans, która spotkała Go u drzwi przed- 
pokoiu, i przedstawiała Mu  swoię 
córkę. 

Dnia 24 o godzinie gotey wieczorem 
był Car u Króla incognito. Przechodził 
przez pokoie Marszałka Pillerois. Król, 
dowiedziawszy się o Jego przybyciu, 
poszedł natychmiast ku niemu do mafe- 

o bilardawego pokoiu; uyrzawszy go 
Gie zbliżył się, i ucałował z uprzey- 
ziością dwa albo trzy razy. Rozmowa 


wszczęła się o karcie Rossyi *); Mar- 
szałek Villerois kazał ią przynieść, i mó- 
wif Carowi, iż Król „bardzo sobie ży- 
czył, dowiedzieć się od niego samego, 
czyby ona byta rzetelna albo nie. Mfo- 
dy Król patrzał tym czasem na mappę 
i zaczął rozmowę o położeniu prowin- 
cyy, o mnóstwie rzek, i o głównych 
miastach tego obszernego państwa. Gar 
patrzał z zadowolnieniem na tę znaio- 
mość Króla, i wziąwszy ołówek po- 
kazał na mappie mieysce, przedsięwzię- 
tego przez się połączenia Wołgi z Du- 
naiem, dla zrobienia komamunikacyi mię- 
dzy morzem kaspiyskićóm a czarnóm; 
potym pokazywał, gdzie, dla oparcia 
się szwedzkiemu Królowi pod Puftawą, 
przeszedł 400 mil z woyskiem, z mniey- 
szym trudem, niżby to mógf zdziałać 
we Francyi, dla mnóstwa rzek Rossyą 
przerzynaiących: te bowiem dopomaga- 
ią do skorszey przeprawy woyska, ido 
przewiezienia sprzętów woiennych. Wi- 
dzenie się ich trwało półgodziny; po- 
tem Car poszedł do pokoiu Marszałka 
Pillerois, gdzie na stole byty rozłożo- 
ne kleynoty królewskie, o Których pięk- 
ności i wartości sądził iako znawca, 

Z tamtąd poiechał Car z całym or- 
szakiem swoim do Versalu, który ukon- 
czono i meblowano z naywiększą wspą- 
niałością , iak był za Króla nieboszczy- 
ka. Nie ma potrzeby wzmiankować, ile 
J. C. M. zadziwiał się nad temi cudami 
sztuki, w ozdobach tego królewskiego 
pałacu: ogrody, usypane piaskiem , 
strumyki, gaie, statuy i wielki kanał, 
były dla Monarchy nayprzyiemnieyszym 
widokiem; naokoło ogrodu postawiona 
była straż z gwardyi szwaycarskćy i 
francuzkićy, aby nikogo nie wpuszcza- 
no; wielu dworskich urzędników sto- 
dowych udało się przodem dla przygo- 
towania zakąsek. Dwudziestu lepszych 
przewoźników , odzianych iak maytko- 
wie, było przygotowanych dla wiezie- 
nia Monarchy z całym iego orszakiem, 


*) R kij rysowana była przez P, de Lisle £ notat, J. 
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kanałem w gondole do Trianon. WWV cza- 
sie bytności w WVVersalu raczył oglądać 
machinę i zamek de Marly , którego o- 

ody zawsze sa dobrze utrzymywane. 
J.C. M. wiele rzeczy sam zrysował, i 
robił swoie postrzeżenia nad wszystkiem, 
co widział. 

Dnia 27. z rana powrócić do Paryża, 
aby widzieć kościelną processyią: byt to 
powiem dzień Bożego ciała. Słucha? 
mszy w iednéy z kaplic kościoła Nay- 
świętszey Pamny ; celebrował wtenczas 
Kardynał Arcy - biskup; tegoż dnia ież- 
dzi? Car do domu wychowania sierot. 

Dnia 28. Monarcha był w mennicy 
z Marszafkiem 7essć, gdzie wybiiano 
wtenczas różnego gatunku złote i śrebr- 
ne pieniądze. Sam wybif trzy efimki. 

Dnia 30, Maia Xiążę d'zdntin zaprosił 
Monarchę na obiad de Petit- Bourg, a 
stamtąd do Fontaineblau, gdzie była dla 
J.G.M. przygotowana rozrywka polo- 
wania na wilki, ielenie, i dziki. Mnó- 
stwo rozlicznych pięknych poiazdów do 
polowania, wysłano przodem oczeki- 
wać pierwszego rozkazu; Hrabia de Tou- 
luse przeznaczony dla znaydowania się 
przy boku Cara, dopóki zabawi w tym 
e królewskim ; iemu też poruczono 

ierować polowaniem. 

W orszaku J. C. M. znaydowali się 
przednieysi magnaci rossyyscy : Xiąże Ku- 
rakin Poseł przy dworze angielskim i 
holenderskim, i pełnomocnik na kon- 
gres w Brunswiku ; Szafirów, VWice-kan- 
clerz i radca tayny, kawaler orderu pol- 
skiego Orła biafego, dyrektor poczt, 
i biy poseł w Turcyi; Jagużyński Je- 
nerał Adjutant i szambelan; Makarów 
gabinetowy sekretarz ; /Murzin porucznik 
gwardyi; Sawa Raguziński, radca na- 
dworny; Xiąże Dothoruki jenerał po- 
rucznik i Podpułkownik gwardyi, kawa- 
ler orderu S. Jedrzeia; Buturlin, jene- 
rał porucznik ; Totstoy radca tayny, ka- 
waler orderu orła białego; „Naryszkin 
jenerał adjutant i szambelan, Darken 
główny lekarz. Dalszych ruskich dwo- 
rzan, będących przy boku Monarchy, 
nie będę wymieniaf. 


Stan kobiet w Indyach. List P, Ward, 
missyonarza w Indyiach do dam an- 
gieiskich, a szczególniey do dam pro- 
wincyi Liwerpol. 
Z dzien, Wil- 


Jest w Indyach siedmdziesiąt pięć 
milionów kobiet , które nie umieią, ani 
pisać, ani czytać. WW tey liczbie trzy- 
dzieści milionów składaią poddanki an- 
gielskie. 

VVe wszystkich niechrześciańskich 
kraiach , stan Kobiet był zawsze godnym 
użalenia. Prawodawcy ludu zupełnie 
zabronili kobietom znaiomości nauk. 
Księgi ich religiyne, skazuią ie na gru- 
bą niewiadomość i zabobon, iakiego 
w równym stopniu nie można znaleśdź 
w żadnym barbarzyńskim narodzie. 

VV Indyiach każda kobieta rodzi się 
wśród zmartwienia tych, którzy są obe- 
cni ićy wyyściu na świat: ponieważ 
rodzice są zawsze niekontenci, ieśli się 
im córka urodzi, U Ripuanów, każda 
matka zabiia swoię córkę w chwili ićy 
nrodzenia. Podczas bytności w Benga- 
lu, dowiedziałem się, iż w iednćy fa- 
mlii Hipuanów dochowano córkę do lat" 
w których zwykle wydaią się za mąż; 
łecz to wydarzenie było tak nadzwyczay- 
ne, iż nikt nie chciaf ićy poiąć za żonę. 
Oyciec, lękaiąc się ićy złego prowadze- 
nia się i hańby, któraby z tąd spadłana 
familią , zaprowadził ią na mieysce. o- 
sobne i odiął ićy życie siekierą. 

VV mafoletności żadnóy kobietom 
nie daią nauki. Nie ma w całych Indy- 
ach, ani iednćy szkoły dla dziewcząt; 
a matki, będąc same w grubćy i zabo- 
bonnćy niewiadomości, niczega ich też 
nauczyć nie mogą. 

Dziewczyna, będąc ieszcze dziecię- 
ciem, wydaie się za mąż przez rodzi- 
ców, nie widząc nigdy swoiego maf- 
żonka. Tysiące ich zoztaie wdowami 
pierwóćy, nim uyrzą tego, któremu za- 
ślubione były, a prawo zakazuie pow- 
tórnego małżeństwa. Jeden óramóun za- 
ślabia tym sposobem  piędziesiąt albo 
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sześdziesiąt kobiet, nigdy ich nie wi- 
dząc, ponieważ rodzice szukaią tylko 
dla siebie proiekcyi przez pokrewień- 
stwo z nim swćy córki. Tym sposo- 
bem zaślubione kobićty zostaią u rodzi- 
ców, i nigdy nie oglądaią swych mę- 
żów. 

Jednakże są z nich niektóre, co ma- 
ią szczęście posiadać przychylność swych 
mężów ; lecz cóż za matka z kobiety, 
nieumieiącey ani czytać, ani pisać, ani 
się zaiąć zatrudnieniem, przyzwoitem 
rządnóy i staranney gospodyni Ona ni- 
czem innóm nie iest, tylko służącą swe- 

o męża. Ona sporządza dla niego ie- 
zenie , ale nie siada nigdy z nim do 
stołu, i żywi się tém, co od niego zo- 
stanie. Jeśli nadeydzie mężczyzna, ona 
się wnet kryie. WWychodzi zakwefiona 
albo okryta baldakimem. Musi unikać 
wszelkiego towarzystwa; i niczego się 
więcóy nie ma sposobności nauczyć, 
tylko baiek od zabobonnych i włoczą- 
cych się fakirów. Nakoniec iest praw- 
dziwie, iakby zwierzęciem w domu swe- 
o męża, i obchodzą się z nią, iak z 
Byalęcien: do dzwigania ciężarów. 

Nie dawno spałono publicznie w 
Kalkucie mfodą dziewczynę z trupem 
młodego mężczyzny , któremu tegoż 
dnia miała bydź zaślubioną. 

Takie wydarżenia powinny was 
przygotować, patrzyć na te nieszczęśli- 
we Kobiety , iak na ofiary dziwaczne- 
fo i okropnego zabobonu. Takto mi- 
iiony matek czynią śluby, oddania wła- 
snych dzieci na ofiarę alligatorów. Trze- 
ba nawet używać straży woyskowćy, 
któraby czuwała nad brzegami rzeki, i 
nie pozwałała tym nieszczęśliwym mat- 
kom wdasnych deieci krokodylowi wy- 
rzucać. Jakiż stan zabobonnego barba- 
rzyństwa trzeba sobie wyobrazić, aby 
tak niepoięta wściektość mogła władać 
sercem matki I 

Taż sama zabobonność, niezliczone 
sprawia samobóystwa. Jeden z moich 
przyiaciót, bawiąc w -Allahabud, przy 
biegu Gangesu i Jumny, widział 16 
młodych dziewcząt, które się razem 


wszystkie z dewocyi topiły. Kilka be- 
blów powietrza wyszło na powierzch- 
nią wody, i tak te ofiary poszły w za- 
pomnienie. 

__ Okropności straszliwe ieszcze bar- 
dzićy połączone są że stanem towa- 
rzyskim kobiet w Indyi. Urzędnicy an- 
gielscy prezydencyi bengalskiey w do- 
niesieniu swoiem do rządu w Kalkucie 
na rók 1817, uwiadamiaią 0.dobrowol- 
nćy śmierci 706 wdów , które roku te- 
o tam i w prezydencyi bengalskićy by- 
y spalone, albo żywcem zagrzebane. 
Możnaż poiąć, aby-w naszych czasach, 
a to w prowincyi angielskićy, palono 
żywcem po dwie kobiety na dzień? 
Możnaż wyobrazić, ażeby wpośród dnia 
i w pośród licznego zgromadzenia wi- 
dzów , te nieszczęśliwe ofiary , uwiąza- 
ne do trupów swych małżonków, były 
do płomienia rzucane, i żeby jęki ich 
były przytfumiane okrzykami patrzących 
i odgłosem muzyki uroczystey ? 

Pomiędzy widzami na pierwszem 
mieyscu daie się widzieć starszy z sy- 
nów tćy nieszczęśliwey, którego szcze- 
gólnym iest obowiązkiem, podpalić 
stós i patrzeć na wzrastające płomie- 
nie. 
Widziałem palone tym sposobem 
trzy wdowy, a mógłbym daleko częś- 
cićy ieszcze bydź świadkiem tak prze- 
rażaiącego widoku. lnne kobiety żywe 
do ziemi zagrzebywane bywaią, wraz 
ze swym zmarłym małżonkiem. VVdo- 
wa wówczas siada na ziemi, trzyma- 
iąc na kolanach ciało zmarłego mał- 
żonka. Sadzą ią w środku grobowca, 
wykopanego przez własne dzieci i nay- 
bliższych krewnych. VWVszyscy pracuią 
nad usypaniem naokoło ićy ziemi, dway 
tylko są obowiązani ugniatać tę ziemię 
nogami. Spogląda na tę robotę nie- 
szczęśliwa ofiara, żadoego niewydaiąc 
głosu skargi. Ziemia naokoło ićy po- 
woli się wznosi; a Kiedy iuż głowę 
zakryie, dzieci i krewni rzucaią się na 
wierzch, ażeby skrunszyć pod nogami 
tę ofiarną głowę. 
Dfugoż iesźcze ma trwać ta opła- 
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kana i oburżaiąca żabobonność? Rząd 
może się bez wątpienia, wiele przyło- 
żyć do ićy obalenia; lecz bez upow- 
szechnienia oświaty, nigdy nie potrafi 
wytępić z gruntu tych okropności. Sa- 
mo tylko postanowienie mocne i ied- 
nostayne kobiet angielskich , mogłoby 
sprawić cudowną odmianę. Potrzeba za- 
kładać szkoły, potrzeba zacząć upo- 
wszechniać naukę: a kobiety indyyskie 
staną się tém wszystkiem, cokolwiek 
płeć ich ma w sobie cnoty i godności. 
Jdawardowie, 4larksonowic , W'ilberfor- 
sowie, byli dobroczyńcami ludzi; An- 
gielkom należy zostać dobroczyńcami 
kobiet w tych obszernych okolicach, w 
których niewiadomość panuie, a któ- 
= opatrzność dała w posiadłość angli- 
om. 


Osobliwość natury. 


Dnia 12. Kwietnia r.b. umarf w VVar- 
szawie przywieziony niedawno młody 
murzyn Franciszek Niego. Miał on dopiero 
lat 19. Urodził się na wyspie afrykań- 
skiey Bena, niedawno odkrytćy przez 
Anglików. Pewien angielski okrętowy 
kapitan zabrał go z sobą i przywiózł do 
Hiszpanii, gdzie go odprzedał zą 11200 
zł. pol. przebywaiącemu wówczas w 
tym kraiu, Panu Spelteryni. Nowy iego 
właściciel w przeieździe swoim do Eu- 
ropy, wystawiał go na publiczny wi- 
. dok naywięcey w Niemczech, a szcze- 
gólnićy w Hamburgu, Dreznie, Berli- 
nie, Potsdamie, Gdańsku, iinnych mia- 
stach. Młodzieniec ten w Europie na- 
wet zachował wszystkie swoie dawne 
sktonności nie zmieniwszy w niczem 
dziziey swoiey natury. Podług oyczy- 
stego zwyczaiu , żywił się ciągle mię- 
sem surowem, żywe zaś zwierzęta szcze- 
go były dla niego przysma- 

iem. Z naywiększą chcivwością i upo- 
dobaniem pożerał żyiące psy, koty, my- 
Szy, żabki, kury i wszelkie gatunki dro- 
biu. Skoro tylko bądź publicznie, bądź 
w domu u siebie zaiadał ie, trzykrot- 
nie poprzednio rozlał krew żyiącego 


stworzenia na ziemię, w czem! zacho- 
wywał ściśle krajowy obrząd. Nadzwy- 
czay naturalny apetyt, nie małą byt 
mu także pomocą, w zachwycaniu wi- 
dzów, swoią osobliwością. VV Potsda- 
mie ziadł w przytomności licznie zgro- 
madzonych osób 12 kurcząt żywych, z 
każdego zaś po oderwaniu głowy roZ- 
lewaf nieco krwi na ziemię, a pozo- 
stałą z haywiększa chciwością wysysat. 
Rozdzierał także żywe psy i szczenięta 
i kawatami ie pożerał. Oprócz tego nad- 
zwyczayną miał sktonność do używa- 
nia mocnych trunków. Powodem tego 
zapewnie była zmiana klimatu i przy- 
zwyczaienie się w oyczyznie , do tęgie- 
go napoiu, robionego z soku rosnącego 
tam drzewa. -Jest on tak mocny, iż za 
domieszaniem dopiero znaczney ilości 
wody, pożytym bydź może. Młody 
Niego codziennie po przebudzeniu się 
rannem , wypiiaf biis o kwartę moc- 
nóy wódki, właściciel zaś iego przy- 
muszony mu był dostarczać codziennie 
do kwarts lub 9, inaczey bowiem nad- 
zwyczaynie się srożył i słabiał. Widać 
więc, że to tak nadzwyczayne rozgrza- 
nie żołądka, było istotną iego potrzebą. 
WW Potsdamie, po daniu iawnych do- 
wodów tak wielkiego apetytu, zadzi- 
wił ieszcze zebraną publiczność, wy- 
próżnieniem od iednego razu butelki za- 
wieraiącóy w sobie blisko kwartę rumu. 

Równie iak dzikie zwierzęta, na- 
der gniewliwym był w czasie iedzenia, 
z którego to powodu właściciel przy- 
muszony był okazywać go publicznie 
okutego w tańcuchy w pośród ludzi bez- 
ustanną na niego maiących baczność, za 
naymnieyszem bowiem wtedy sprzeci- 
wieniem się, gotów byś rzucić się na 
człowieka, coby nie bardzo bezpiecz- 
nem było , gdyż samą swą mocą mógł- 
by dać dowód, iż ani zbytki ani wyszu- 
kane wygody nie osłabiły ieszcze w oy- 
czyznie iego tóy mocy, iaką natura 
wszystkie obdarżyła istoty, nie odstępu- 
iąće od ićy przepisów. Na naymniey- 
sze zimna niezmiernie był niewytrzy- 
maty. Niemało użył Pan Spelteryni 


trudów w przewiezieniu go w czasie tak 
tęgich tegorocznych mrozów. Jectiał w 
zakrytym poieździe, maiąc na sobie fu- 
tro i dwa Korzuchy, a oprócz tego ob- 
łożony będąc piernatami. Za naymniey- 
szem doyściem zimna, wydawał głoś 
ne krzyki, co nieraz zastanawiało po- 
dróżnych, którzy sięz nim w drodze na- 
potkali, — Doieżdzaiąc do WWarszawy 
ostatniego dnia zasłabł. Zasmuciło to 
mocno wfaściciela, ale sądził iż słabość 
ta będzie tylko przemiiaiącą, — stan 
jednak zdrowia codziennie się tak po- 
gorszał, iż potrzeba było udać się po 
ratunek lekarski. Tu nowe znowu trud- 
ności. Niego uyrzawszy raz pierwszy 
w swem życiu, przyniesione z apteki 
flaszeczki, uchwyciwszy ie ze złością, 
rozbił, otrząsaiąc się i wydaiąć nayo- 
kropnieysze krzyki. Musiano więc zno- 
wu włożyć zdięte w czasie słabości łań- 


cuchy i za pomocą kilku ludzi, którzy 
go trzymali przymusić do zażycia lekar- 
stwa. Połknął ie nieszczęśliwy mu- 
rzyn z nadzwyczayneimi poruszeniami 
twarzy i całego ciała, nie mogła ied- 
nak znieść tego długo nieprzyzwyczaio- 
na do tego natura, i wkrótce gwałto- 
wne wymioty zniweczyły pomyślne mo- 
że działanie lekarstwa. Również znieść 
nie mógł ciepłego bulionu i gotowanćy 
kaszki, które gwałtem mu zieść kaza- 
no. Nakoniec po 16to dniowem cier- 
pieniu, wzmagaiąca się coraz więcéy 
choroba, bo wszelkiego pozbawiona ra- 
tunku, przyspieszyła zgon iego, zbyt 
wczesny, bo nie miał więcóy nad lat 
19, VWfaąściciel iego P. Spelteryni zna- 
czną poniósł przez to stratę, wyłożo» 
nych bowiem na kupno i utrzymanie 
iego kosztów ieszcze nie odzyskał. 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Niemiec. — Pan Tromśdorff opisuie, iź 
próbowano zamienić studnię w sikawkę pożarową, sa 
potnocą przyprawionćy rury mosiężney, około 6 ca- 
H średnicy maiącćy. Na wierzchu tcy rury przypra- 
wiono miedzianą bańkę, maiąch 12 cali średnicy; s 
iednóy strony iest do wypływania, wody kanał, opa- 
trzony gwintami, do którego przytwierdzona iest ru- 
ra skórzana czyli kiszka. Źwyczayny kanał, którym 
woda wypływa ze studni, zaiknięto, a późniey przy- 
prawiono w nim kurek. Pompa ta, uciskana przez 
dwòch ludzi, s głębokości 25 stóp, ciągłem wytrys- 
haniem, dostarczała obficie wody do sikawki pozaro- 
wêy., w odległości 120 stóp; lecz gdy do otworu 
przyprawiono ieszcze iednę rurę, i kiszkę na 40 
Stop rozciągaiącą się, a do drążka pórussaiącego 
arzech ludzi użyta, naówczas sama studnia sastępo- 
wała sikawkę pożarną; gdyż za dziesiątem lub dwu- 
nastóm pociśnieniem, nie tylko na 40 Stóp, to iest, 
tyle, iak iest długa kiszka, woda wyparta była, ale 
iesncze na 15 do 20 atop wyżey sięgała. Widoczne 
są korzyści takiey studni, w sikawkę zamicnionćy, 
osobliwie podezas wielkiego mrozu, kiedy wszelka 
ciekąca woda samarza, i kiedy sikawki często nie 
moga bydź użyte : gdyż temperatura studxiennćy wo- 
dy, nawet w zimie, iest ieszcze na 8 do 9 stop 
Reaamura. Urządzenie tey. sikawki bardzo iest nie- 
kosztowne: gdyż bańka taka kosstuie 8 lub 1o tala- 
row, 

Z Włoch. — Rząd Sardyński saiał sig teras 
szcsegpólniey wyspą Sardyniią , która dotąd” bardzo 
` saniedhana była. Dla ułatwienia uwięzków wewnę- 
urznych będą założone trsy wielkie drogi, a dla po- 
lepscenia chown bydła i koni, zprowadzone zostaną 


ż Lombardyi i kraiów Barbaryyskieh piękne ogiery i 
stadniki. Przes urządzenie korpusu karabinierów- 
policyynych, położona będzie tama rozboiom i in- 
nym besprawiom , a przywołanie Jeauitów zapewni 
lepssość wychowania publicznego. - 

Z Erancyii. — Pan Martainville główny 
wydawca dziennika Chorągiew Biała, iako au- 
tor umieszczonego w tymże dzienniku artyknłu o 
proiekcie do. prawa względem uposażenia Parów, 
prned sąd Izby Parów zapozwany, i na iednomie- 
Sięczne więzienie, oras na zapłacenie 100 franków 
kary pieniężney skazany został. Hrabia Morbois był 
szczególnićy w tym artykule obrażony, — Pan Mar- 
tainville powstaie na inpe dzienniki które o iego u- 
karaniu doniosły, i narywa to doniesienie: imperti- 
nent et stupide. 

Z Warszawy. — Myśliwi podćszłego wie- 
ku słusznie utrzymuią, że przed laty hyło w naszym 
kraiu daleko więcćy zwierzyny a niżeli teraz, dowód 
tego iest następuiący: gdy za Pragą dla osusrenia 
biot, kopano seszłego lata kosztem Rrądu, kanał 
od wsi Białołęka do Narwy, znaleziono w głęboko- 
ści 4 stóp, wiele rogów i innych kości ielenich i 
łosich, chociaż ten zwierz w téy okoliey wcale się 
teraz niernaydnic, Ze kości wspomuione były tak 
daleko w ziemi, nie należy wnosić, aby te zwicraęta 
kiedyś zostały zakopane : pozbawione życia czy przen 
drapicżne inne gwierzęta , czy prsez postrzał z ręki 
Indzkićy , czy nareszcie przez starość, były bes 
watpienia na samćy powierzchni, ale s czasem liść 
spadaiący en rocznie z drzewa, a bardzióy ieszcze 
muł, czyli szlam naniesiony przez powodzie i wylewy 
wiosenne, okrył te szkielety tak grubą warzzitwą 
ziemi. 
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